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o m ocyi lorda Howick. —  Rozprawy parła* 
mentowe.

P r a n c y j a :  Różne zdania o nastąpić m ającem  
przesileniu ministeryjalnem. —  Sprawozda
nie komlsyi o tajnych funduszach. —  Jenerał 
Bugeaud ma przybyć do Paryża.
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
W ielk a  Brytanija £ M a n d jja .
N a  p o s i e d z e n i u  i z b y  n i ż s z e j  dnia 

58. lutego zakończono o godzinie trzeciej w nocy, 
jakeśm y już w poprzedniczym  numerze Gazety 
naszej donosili , debatę nad mocyją lorda H o - 
w i e k ,  co się dotyczy niedostatku pracującej 
klasy. Propozycyję tę w zamiarze mianowania 
osobnego wydziału dla rozpoznania nędzy w kra
ju  , odrzucono 806 głosami przeciw 191; w ięk
szością na korzyść ministrów 115 głosami. —  
Głównymi mówcami na tera ostatniem posie
dzeniu b y li : lord F. E g  e r  t o n ,  pan C o b- 
d e n , Sir R. P e e 1,  lord J. R u s s e l l  i pan 
R o e b u c k .  Największą uwagę zwróciło na 
».ebie ostatnie m iejsce w mowie pierwszego 
niinistra. Sir R. P e e l  przedstawiwszy sum- 
tnarycznie postępowanie będącego pod jego kie
runkiem  gabinetu, od czasu jak  takowy zaczął 
pełnić swój urząd, zakończył m owę swoje na
stępującemu słow y ; »Szanowni panowie na 
przeciwnej stronie utrzymują , że m ocyja sza
nownego lorda M o w i e k  nie jest mocyją stron
niczą ; ale czyliż nie wiadomo im , że gdyby 
takowa się utrzymała, zwichnęłaby działalność 
rządu ? (Oklaski.) Poniew aż, gdyby wyrze

czone taką bezpośrednią przyganę,. natenczas 
przez samą konsekwencyję żadne ministery- 
ju m  nie m ogłoby z honorem  pozostać w swym 
urzędzie. (Oklaski.) Wpanowre nie daliście nam 
czasu. Parlament zaledwie 14 dni był zgroma
dzony, a jużW panow ie przedłożyliście wniosek, 
aby ster rządu z naszych rąk odebrano. D o
piero szesnaście m iesięcy jesteśm y w urzędzie, 
i z zadowoleniem patrzymy na to, cośmy uczy
nili dla ulżenia nędzy kraju i utrzymania jego  
honoru. Z  pomyślnym skutkiem zakończyliśmy 
dwie w ojny, o  czem  w czasie będę się starał 
szanownego ] orda przekonać, chociaż on, jak się 
zdaje, chce sobie przyznawać tę zasługę. W te
raźniejszym roku spodziewamy się, że koszta na 
dwie wielkie gałęzie wydatku —  na armiję i ma
rynarkę —  o 850,000 funtów szterl. pom niej
szymy (ok lask i), i mamy także nadzie ję , że 
i w wydatkach na Ranadę znaczne zm niejsze
nie do skutku przywiedziem y, i że angielską 
targowicę dla naszych kolonij przez zniżenie 
cła wchodowego na ich wyroby otworzymy. —  
Staraliśmy się także ułagodzić przykre uczucia, 
które na nieszczęście w pewnej części francuz- 
kiego ludu przeciw tem u krajowi się odzy
wają —  uczucia, których, jak mniemam, samiśmy 
nie wywołali. (Oklaski.) Ten  kraj i Francyja 
chlubią się obecnie dwoma najgłośniejszego 
imienia mężami w swoich krajach , najzna
komitszymi przez swoje wojenne czyny i ta- 
lenta , —  mężami , m ówię , którzy pod T ou - 
luzą i W aterloo jeden  naprzeciw drugiemu 
czoło stawili. —— Stelimus lela asperet contra ob~ 
lulimwn/ue manus. Ci mężowie starają się jak  
najusilniej utrzymać pokój między obudwoma 
krajami. Ci mężowie , którzy są najlepszym i 
sędziami nieszczęść wojny, starają się jak naj
goręcej pielęgnować kunszta i wpajać w ludy 
naukę pokoju. Jestto- zaszczytne zatrudnienie 
ich lat, które do schyłku się zbliżają, zaszczytne 
mówię i nad wszelką pochwałę wyższe dla każ
dego człowieka w swoim kraju. Ci m ężowie, 
którzy nad masami ludu widzieli wschodzące 
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s ion ce , a ju z  przed zachodem jego widzieli je  
wstępujące do grojbu ; ci m ężowie , przed 
wszystkimi innymi najhardziej się starali o to, 
aby swój kraj od okropności wojny zachować 
l dla obudwóch narodów korzyści pokoju utrzy

m ać. Jakże się oni równią od tych , którzy 
wszystko czynią , co tylko mogą , aby rozją
trzyć , i działania rządu nicować , którzy fran- 
cuzkiego ministra jako narzędzie Anglii przedsta
wiają, a o Anglii utrzymują, że taż z obawy przed 
Erancyją urągać z siebie pozwala. Te osoby —  
Łezimienni autorowie —  starają się w ogłosze
niach swoich sparaliżować wszelkie usiłowania
0 utrzymanie p okoju , nie z zapała dla dobra 
tego kraju, lecz  dla nikczem nych, stronniczych
1 osobistych zamiarów. (Oklaski.)'-—  Łecz, są- 
dziciez W panow ie, że ta mocyja (lorda H o - 
w i e k )  przyniesie krajowi jaką u l g ę ?  Jeżeli 
tak sądzicie , tedy nie powinniście m ieć ża
dnego względu na to , co który z ministrów 
przeciw ko niej czyni. Jeżeli sądzicie, ze ta 
m ocyjazaradzi niedostatkowi w kraju, tedy po
wiadam wam Mości panowie , po lej stronie 
izby otwarcie : nie dajcie się żadnem przywią
zaniem ku interesom stronniczym lub ku pe
wnym m ężom  nakłonić do głosowania prze
ciwko niej , lecz wesprzyjcie ją tak silnie, jak 
■est waszą powinuością wspierać każde rozpo
rządzenie, które niedostatek umniejszyć i trwałą 
pomyślność naszego kraju zabezpieczyć zdoła.<£ 
łjłoścem i oklaskami okryto po tej mowie 
pierwszego ministra.

Z  L o n d y n u  d n i a  23.  l u t e g o .  Na wczo
rajsi em  posiedzeniu i z b y  n i ż s z e j  nie zaszło 
nic ważnego; w wydziale rozprawiano nad bi
lem  dotyczącym się lepszego sprawdzenia wy
borców  i ukarania wydarzającego się przy wy
borach  tego oszukaństwa , że niektóre osoby 
nie za te , jakiem i są , ale za inne się udają. 
Potem  odczytano po raz trzeci i przyjęto bil 
dotyczący wynagrodzenia niewinnych właści
cie li sfałszowanych rewersów skarbowych..

Pom iędzy wyborcami w Stockport krąży 
adres do ich reprezentanta , pana C o b d e n , 
w  którym wyrażają swoje podziękowanie za 
sposób , v/ jaki tenże broni ich  sprawy w par
lam en cie , i oraz -oświadczają swoje oburzenie 
na l o , że parlyja ministeryjalna w izbie niż
szej na złą stronę wytłumaczyła jego wyrazy 
do Sir R o b e r t a  P e e l ,  które się jego  od
powiedzialności dotyczą.

Podług dziennika Morning -  Herald układy 
m iędzy Francyją a Brazyliją przyprowadziły 
do zregulowania francuzko-brazylijskiej granicy 
W Cayenne. Brazylija ustępuje przestrzeni 80 
m ii d ługości; również ma być ułożone ożenienie

księcia J o i n r i l l e  a księżniczką J a n u a r y  ją> 
a że ta ostatnia, jako domniemana następczyni 
tron u , dotąd Brazylii opuścić nie może , po
kąd Cesarz nie będzie miał w prostej linii 
następców , przeto książę J o i n y i ł ł e  ma być 
mianowany gubernatorem  w Cayenne i rezy
dować w pobliża brazylijskiej granicy, otrzy
ma także pod rozkazy swoje korpus wojska 
francuzltiego, którego w potrzebnym  razie a 
mianowicie w interesie Frahcyi, także w połu 
dniowej Am eryce będzie m ógł użyć.

U fra B B cy ja .
Z  P a r y ż a  d n i a  19. 1 u t e g o .  Dziennik Con- 

slitulioncl czyni uwagę , że co się dotyczy po
żytku i potrzeby tajnych funduszów nie zacho
dzi żadna różnica w zdaniu. Chodzi tylko o t o ,  
aby przy tej sposobności zapytać, azali m ini- 
steryjum zaufanie izby posiada.' D latego wnie
siona będzie poprawka, którą zaproponują 
zmniejszenie kredytu , i od głosowania nad t.ą 
poprawką zależeć będzie utrzymanie się lub 
leż upadek ministeryjum.

  d n i a  22.  l u t e g o .  Co do przesilenia,
które przy obradach nad wnioskiem do ustawy
0 t a j n y c h  f u n d u s z a c h  zagraża mini
steryjum, mianowicie przez domniemane przy
czynienie się jednej części partyi konserwacyj
nej , donoszą w liście z Paryża pod dniem 21. 
lutego , zamieszczonym w frankfortskiej Ober— 
poslamtszeiłung, jak następuje: »Co się tyczy
konserwatystów w izbie deputowanych, jeżeliby  
istotnie zamyślali oni podać rękę do obalenia 
gabinetu z d. 29. października, możnaby słusz
nie powiedzieć : Panie , przebacz im , bo nie 
wiedzą, co czynią. Jakoż w samej rzeczy , co 
raz dokładniej poznać można, że n o w a  Itoa -
1 i c y j  a nic innego n iem a na ce lu , jak tylko 
czysto osobisty zamiar zaspokojenia ślepej nie
nawiści. Wezwana do przedłożenia swego pro
gram u, aby się kraj przekonał, czego się ma 
spodziewać od nowej administracyi, wysila się 
na zużywane wybiegi nikczem nych sofizmatów, 
aby się w własne sidła nie zawikłać. Członko
wie opozycyi znajdują się dziś prawie bez wy
jątku w gorączkowym stanie. Constilutionel 
utrzymuje , że tu nie chodzi o program , lecz 
tylko , azali gabinet G u i z o t a posiada zaufa
nie izby lub nie; przyszła administracyja przed
łoży swój plan, który potem  izba oceni. P r z y  
tem iuteresa krają niech się toczą Bóg wie po 
‘ akiem u, byle tylko Francyja parlamentarską 
szermierką się bawiła. Dziennik National jest 
innego zdania. Nie chce on nowej hoalicy* 
(czyli, jak ją nazywa Journal des Debals , spi
skowi niem ych) płazem puścić programu. On w y
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raza się talt t »Z  dwojga jed n o : albo wy clice- 
•cie zmienić tylko ministrów, albo także i sy- 
•stem. W  pierwszym przypadku przesilenie, 
•które się przygotowuje, jest nikczemnym, po- 
•gardy godnym p o d s t ę p e m ,  do którego nie 
•chcemy należeć. My nienawidzimy pana G u i-  
** o t a tak dobrze jak w y , ale ty lk o , c o  o n  
•c 2 y n i , nie dla tego , c z e m  o n  j e s t .  
•IV drugim przypadku, jeżeli chodzi o uderze
n ie  na system i obalenie go —  na ten system, 
•który nas pognębia i w nieszczęście wtrąca,—  
•możecie na nas polegać; nie pozostaniemy 
•W odwodzie. Takie jest nasze zdanie ; za tę 
•cenę ofiarujemy wam nasze przyczynienie się. 
•Prze d czteriM* laty (gdy koalicyja , do której 
•należeli pp. T h i e r s  i G n i z  o t ,  obaliła 
•gabinet M o l  e g o )  daliśmy się zw ieść; to 
•nam się w ięcej nie W'ydarzy; dziś żądamy 
• s t a t e c z n y c h  r ę k o j m i  , żądamy ich 
•przed rozpoczęciem  walki. Prawda, iż ze- 
•wsząd odzywają się krzyk i: Obalmy przede- 
•Wszystkiem gabinet, inne potem  się znajdzie. 
•Lecz coz się znajdzie? Mozę tylko p. M o l e ?  
•Albo tylko p. T h i e r s ?  Zamiast ministra 
•przetrząsania okrętów, minister, który z An- 
•ltony ustąpił, Belgiję samą sobie pozostawił,, 
•albo smutny przechwalca, który haniebnąno- 
»tę z dnia 8. października podpisał i francuz- 
•kiej flocie w nikczem ny sposób wydał rozkaz; 
•schronienia się na wody T ou lon u , podczas 
•gdy angielska dumna bandera przy wybrze- 
•żach Syryi powiewała ? Jeźli nic lepszego nie 
•mamy się spodziewać, więc dziękujem y za 
sto. Znam y tę teatralną sztukę i aktorów; 
^pierwszą wygwizdaliśmy* a drugich wydrwi’- 
»liśmy ; nie mamy chęci jeszcze raz to powló- 
zrzyc. Dla tego, zapytajcie śmiało i bez ogród- 
»ki. Ministeryjum pyta was, dla czego je  oba- 
•lić chcecie. Dajcie m u kategoryczną odpo- 
»wiedz. Jezli szczerze myślicie, odpowiedź ta 
•nie będzie dla was trudna. . Lecz jeźli zamy
d la c ie  w dwuznacznej popraw’ce ullum ić de- 
•batę, jez li w o b a l e n i u  g a b i n e t u  szuka- 
•cie tylko o c a l e n i a  s y s t e m u ,  nie wzy- 
•Wajcie poczciwych ludzi, ahy wam pomagali, 
•i nie spuszczajcie się na nich.* Dzieónik 
Journal des Debats usprawiedliwia to twier
dzenie, że cały zamach na gabinet z dnia 29. 
października słowem p o d s t ę p u  trafnie ozna
czono, poczem  tak się wyraża: »N iech sie do
wie kraj, izba, m inisteryjum , ż e  k o m e d y -  
j a  d u m y  j e s t  w r o b o c i e .  Nie dowierzaj
my n i e m y m  o s - o b o m ,  które w niej role 
grać zamyślają |«
. " d n i a  24. l u t e g o .  Komisyja zajm u
jąca  się rozpoznaniem  tajnych funduszów, od

była dzisiaj znowu posiedzenie dla wysłucha
nia sprawozdania pana Y i g e r ,  które brzmi 
całkiem na korzyść gabinetu, gdyż donosiliśmy 
już, że członkowie komisyi uchwalili, aby talt 
większość jak i mniejszości, każda z osobna 
swoją opiniję w sprawozdaniu zamieściła. Pan 
V  i g e r, jako organ większości ministeryjalnej, 
oświadczył swoje bezwarunkowe zaufanie w p o 
litykę gabinetu i proponował, aby bez zm niej
szenia, żądany milijon franków na tajne fun
dusze pozwolono..

Pan L a c r o s s e ,  jako sprawozdawca m niej
szości i opozycyi, zaproponował niemal nastę
pujący dodatek do Sprawozdania. Głosowanie 
na tajne fundusze, co do zasady , nie było by
najmniej ze strony mniejszości komisyi przed
m iotem  sporu. Podług je j zdania potrzebne 
są na nieszczęście dla każdego rządu środki; 
aby zabezpieczyć potrzebny dozór nad zama
chami i spiskami, któreby własność osob pry
watnych, pomyślność kraju albo życie Króla 
na niebezpieczeństwo narazić mogły. W  par- 
lamentarskim wględzie jedni członkowie m niej
szości oświadczyli , że zezwoleniem  na tajne 
fundusze nie chcą oraz dać dowodu zaufania 
na korzyść gabinetu; drudzy .zaś, że taki do 
wód zamyślają systemowi rządu w ogólności 
odm ów ić; nakoniec wszyscy oświadczyli, iż żą
dają, aby zażądaną summę na tajne fundusze 
o sto tysięcy franków pomniejszono. Kedult- 
cyja ta w ich  duchu ma oznaczać brak zau
fania.®

W iększość komisyi starała się protestować 
mianowicie przeciw wyrażonemu przez m niej
szość niedostatkowi ufności w system rządu, 
przezco dyskusyja, która dotychczas toczyła się 

(bardzo powoli, nagle żywszą się stała. Po 
długich debatach przyrzekł sprawozdawca m i- 
nisteryjalny, że jutro przed rozpoczęciem  pu 
blicznego posiedzenia izby deputowanych, przed
łoży komisyi po raz ostatni swoje sprawozda
nie wraz z zaproponowanemi przez opozycyję 
modyfikacyjami , w których bez ubliżenia 
mniejszości, tylko kilka frazesów odmienić p o 
zostaje.

Sąd kasacyjny na swern posiedzeniu odrzucił 
prośbę o kasacyję wyroku osądzanego na śm ierć 
J a c t j u e s  B e s s o n ,  a przeto skończył się 
tymczasowie proces M a r c e  11 a o  g  e  , w któ
rym jeszcze niejedna rzecz ^tajoną pozostała.

Już kilkakrotnie nadmieniono o mającem 
nastąpić przybyciu jenerała B u g e a u d do 
Paryża, gdyż utrzymywano , że obecność jego 
jest potrzebna do bronienia w izbach systemu 
nieograniczonego obsadzenia który on już od 
póltrzecia roku wykonywa. Nagłe pojawienie
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się A b J - e l - K a d e r a  przeszkodziło , ze je -  
neralny gubernator dotychczas nie przyjechał. 
Teraz słychać, iż przed kilką dniami posłano 
telegraficzną depeszę do jenerała B u g e a u d ,  
aby niezwłocznie do Paryża się udał.

Dekretem  jeneralnego gubernatora Algieru 
z dnia 10. lutego, były kalif prowincyi Titteri, 
M o h a m c  d - B e n - A i s s a - e l  - B e r k a n i  
zostaje z agaliku Beni -  Manasser, równie jak 
i ze wszystkich francuzkich posiadłości w A l
gierze wygnany, a jego dobra i wszelkie rucho
m ości są skonfiskowane. Z  osobami lub p le 
mionami , które u siebie przytułek m u dają , 
jako z nieprzyjaciółm i postąpiono będzie. Każdy 
z krewnych familii B e r k a n i  jeże li chce 
uniknąć zasądzonej na M o h a m m e d  a-B ejn- 
A  i s s ę kary, obowiązany jest do dnia 1. marca 
h. r. przystawić zakładnika do Szerszelu. Po
w odem  do tego rozporządzenia miało być to, 
że e 1.- B e r k a n i  tudzież jego familija ostat
n ie  powstanie w Beni-Menasser wszczęli.

J*rMsy.
Wydany dnia 25go lutego oddział z b i o r u  

p r a w  zawiera następujące najwyższe rozpo
rządzenie gabinetow e, które się c e n z u r y  
g a z e t  i d z i e n n i k ó w  tudzież potwierdze
nia ułożonej przez ministeryjum Stanu i n- 
s t r u k c y l  c e n z u r y  dotyczy:

»Od czasu.M ojego wstąpienia na tron , naj
ważniejszym przedm iotem  Mojej troskliwości 
i ponawianych rozporządzeń było urządzenie 
warunków druku. Pod dniem 10. grudnia 1841 
wymieniłem ministeryjum Stanu główne zary
sy, podług k tórych , życzyłem sobie, aby cen
zura gazet i dzienników Bokie postępowała. 
W  tein rozporządzeniu powiedziauo dosłownie :

sMiałem wielokrotną sposobność przekonać 
się , że tak władza cenzury jalt i administra- 
cyi jest nazbyt trwożliwa, gdy chodzi o poda
n ie w gazetach do wiadomości publicznej 
p r z e d m i o t ó w ,  k t ó r e  a d m i n i s t r a -  
e y i  k r a j o w e j  s i ę  d o t y c z ą .  Podczas gdy 
cenzura pozwalając częstokroć zamieszczać w 
pism ach krajowych artykuły z obcych gazet f 
k tóre ani co do form y ani dążuości nie były 
godne zalety, i  w których prawda obłędem  i 
kłamstwem była zeszpecona, podciągała krajo
w e rozprawy o przedm iotach a d m i n i s  t r ą 
c y  i pod jak najściślejsze granice. Ja c h c ę , 
aby te granice wszędzie, g d z i e  t y l k o  c h o -  
d z i  o p r z y z w o i t ą  i d o b r z e  m y ś l ą c ą  
r o z p r a w ę  w pismach publicznych r w d u 
c h u  u s t a w o d a w s t w a  z roku 1819 i w 
d u c h u  p ó ź n i e j s z y c h ,  uzupełniających 
j e  u c h w a ł  z w i ą z k o w y c h  rozszerzono, 
i podług tego. cenzorów zainformowano.«

W  skutek tego przeszłego roku w miesiąca 
październiku, -zniósłem cenzurę na wszystkie 
pisma , które w ięcej niż 20 arkuszy obejm u
ją  , chociaż już wtedy widoczną było rzeczą, 
że M oje rozkazy dotyczące się postępowania 
z dziennikarstwem po większej części cenzo
rowie całkiem  zapoznawali i niezręcznem  po
stępowaniem w tej sprawie zupełnie zamie
rzonego celu chybili. W ywołane przez to i 
coraz bardziej wzmagające się wykroczenia pism 
peryjodycznych okazały przeto nieodzowną po
trzebę wydania dokładniejszych inslrukcyj 
dla cenzorów. Czego chciałem  nadmienio- 
netni rozporządzeniam i, tego samego nieod
miennie i teraz chcę : uwolnić um iejęt
ność i literaturę od wszelkich tamujących ją 
więzów, i zabezpieczyć jć j  ten całkowity wpływ 
na umysłowe życie narodu, który jego natu
rze i godności odpowiada f dziennikarstwu zaś 
wewnątrz zakresu, w którym  także zbawien
nie działać m o ż e , je ź li niezapoznaje swego 
prawdziwego powołania, w szelk ą , jaka tylko 
być m oże, wolność nadać. Czego Ja nie chcę, 
jestto : przedziergnienia się umiejętności’ i li
teratury w dziennikarstwo, zestawienia na ró
wni tych obudwóch co do godności i p raw , 
następnie nieograniczonego upowszechniania 
zwodniczych obłędów i zgubnych teoryj o naj
świętszych i czci najgodniejszych sprawach spo
łeczeństwa najłatwiejszą droga i w najlek- 
szej form ie m iędzy tą ‘ klasą ludu, dla któ
rej ta forma jest ponętniejsza, a dzienniki przy
stępniejsze , niż utwory poważnego badania i 
gruntownej umiejętności.

Z  tego powodu zgadzam się zupełnie z uło
żoną z tego stanowiska, i przez ministeryjumr 
Stanu przedłożoną Mnie instrnkcyją cenzury • 
i zatwierdzając ją, rozkazuję ministrowi Stanu, 
aby ją wraz z niniejszem rozporządzeniem po
dał Jo wiadomości publicznej.

Berlin , dnia 4, lutego 1843.
F r y d e r y k  W i l h e l m .

Do ministeryjum Stanu t
I n s t r n k c y j ą  c e n z u r y .

Ponieważ częścią cenzorowie, częścią auto- 
rowie nie zawsze dokładuie zrozum ieli prze
pisy istnących ustaw cenzury co się dotyczy 
przyzwoitej miary publicznego ogłaszania pism 
drukiem, przeto podają się do przestrzegani® 
następujące, w rozporządzeniu z dnia lSgo 
października 1819 i w nąjwyższem rozporzą
dzeniu z dnia 28. grudnia 1824 zawarte pra
wne postanowienia ich w szczególności a dla 
cenzury gazet i dzienników potrzebne, dokł®' 
dniejsze informacyje..



!• (Art. II, edyktu z dnia 18. paździer
nika 1819.)

Cenzura nie będzie tamować szczerego i 
fotnnego rozpoznawania prawdy, ani auto- 

om zadawać nienależnego przymusu, ani tez 
^avviac zawadę wolnemu księgarskiemu hau-

H* (Art. II. edyktu z dnia 18. paździer
nika 1819. i 1. rozporządzenia gabi
netowego z dnia 28. grudnia 1824.) 

^C entura ma zabronić druk takim pismom, 
eci°re 8'^ głdwnyin zasadom religii w ogólno*

> a chrześcijańskiej wierze w szczególe sprze- 
C,Wl«ją, a zatem które

fllbo na zaSadę wszystkich religij w ogóle 
P°Wstavvajg   ̂ albo najważniejsze ich  prawdy w 
* ejc*enie, pogardę i śmieszność podają.

które religija chrześcijańską, pisma bi- 
^̂ ‘Jne { zawarte w nich historyczne i uslalo- 

. Pcawdy wiary dla ludu w przedmiot wat- 
,w°®ci lub szyderstwa zamienić się starają ;

, ®lbo , które , chociaż dla szczuplejszego 
•a czytelników lub tylko dla uczonych prze- 

.^aczone, zawierają nieprzyzwoite , nieludzkie 
a °brony własnych lnb spokojnego zbijania 

Przeciwnych zdań , nie wprost należące poci- 
1 na inne Btronnictwa w iary; 
lub naltoniec, które fanatycznym sposobem 

ptawdy religijne w zakres polityki wciągają i 
r *eto zamącenie wyobrażeń upowszechniają. 
m W  skutek tege więc wszystkie pisma , które 
JaKikolwiekbądź z kościołów chrześcijańskich , 
albo jakiekolwiekbądź w kraju cierpiane to
warzystwo religijne , albo jego naukę , urzą- 

2®nia , zwyczaje , albo przedmioty jego usza
nowania znieważają , hańbią lub wyszydzają ,

mają być do druku pozwolone. Nastę- 
Pni e , jeże li od pozwolenia do druku ma być 
^yjęte wszystko t o , co religiję chrześcijau- 

5 • pisma biblijne i zawarte w nich histo- 
ryczne lub ustalone prawdy wiary d la  l u d u  
w przedm iot w ą t p l i w o ś c i  a l b o  n a w e t  
®Ły d e r s t w a  obraca, tak też ten ostatni 
Przedmiot nigdzie nie ma być pozwolony, wy- 
Oszczanie zaś pierwszego przynajmniej w ta- 

«*ch pismach pozwalać nie należy, które, albo 
Przez swój styl popularny, albo przez taniość 
Ceny jak n. p. gazety i dzienniki dla większej 
,Icf Ły czytelników a tem samem dla pośle- 
niejszej klasy ludu są przeznaczone. W  pi

lotach tego rodzaju nie uależy także pozwa- 
a*j. P °jawiającej 8ię teraz w ielokrotnie, dla 

religijnego i moralnego stanu ludu zgubnej 
ogzności rzucania się na religijne prawdy i za

stępowania ićh  wnioskami dednkcyj filozoficz
nych. (^Dokończenie nastąpij

1 ’ e a . f i *  i b o I s I ł I .
Zapowiedziana od dawna w naszej Gazecie 

trajedyja Saracen ukazała się nareszcie na tu
tejszej scenie dnia 3go b. m. D u m a s ,  autor 
tej sztuki, jestto literacki A h a s v e r .  Wszy
stko mu się udaje, pisze J u l  es J a n i n ;  oda, 
nagrobek, e leg ija , pow ieść, rom ans, dramat. 
Naszem zdaniem , talent dramatyczny D u- 
m a s a  nie jest jeszcze w siódmym dniu stwo
rzenia , je ź li mamy sądzić z powyższej traje- 
dyi. Saracen jestto wyrywek z dziejów fran- 
cuzkich za czasów Karola VII. , owinięty w dzi- 
ko-miłosną awanturę. Ta spółka przywiodła 
autora o bankructwo. Karol VII. leu fran- 
cuzki Stanisław August w m iniaturze, jest 
wprawdzie wybitnie naszkicowany, lecz w ca
łe j pięcio-aktowej osnowie n ik n ie , tylko wieść 
o strachach zostawi! , jak mówi M a l c z e w s k i .  
Saracen snuje się jak cień , wyprawia jatki i 
roztrąca tłum służalców uchodząc do ArabiŁ 
Hrabia Savoisy m im o żelaznej zbroi m ięknie 
przed wzrokiem Saracena, narzuca mu wol
ność , chociaż mu prostoduszny Jakób mówi 
w brew , ze łaknie krwi hrabiego, wdaje się 
z Muzułmaninem w rozprawę o nieśmiertel
ności duszy, kiedy ani czas ani m iejsce po te
m u , a Saracen prawi jak z katedry o metem- 
psychozie. B erengaryja, niewieści O te llo , 
w pierwszym akcie mówi z za firanki do Sa
racena , kiedy ten ch ce się przeszyć żelazem : 
»Zyj jeszcze dla mnie®, a potem  stroi koro
wody, kiedy Jakób domaga się miłości. Nie 
widzimy, jaki ma zamiar, czy chce w niem m iec 
narzędzie swojej zemsty, lub nie? Cała je j prze
wina , że nie ma potomka. Zaiste vir for lis 
cum mała fortuna compositus. Agnieszka So- 
r e l , to nasza Ł u l l i , ale ledwie kontury rzu
cone do tego charakteru. M oże też i tłuma
czowi mamy wiele podziękować , że się ta sztu
ka nie podobała. Nie m iło nam zwracać uwa
gę D yrek cy i, aby się postarała o lepszych tłu
maczów. Na dowód przytaczamy tu wybitniej
sze usterki (sztuka ta jest drukiem ogłoszo
na) : Patrząc na zachmurzone niebo, m ój wzrok 
się k r z y w i. —  Piękną huryskę zamienił tłu
macz na genus masculinum. I tak m ów i: »Gdy 
n a  k s z t a ł t  w i e l k i e g o  H o u r i ,  obraz nie
wiasty stanął m i przed obliczem.® —  »Chce 
mnie podejść p o d  p ł a s z c z e m  p i e l g r z y 
ma.® —  »On p r z e d s t a w i a  s i ę  za w i n o 
w a jcę .®  —  W  uroczystej chwili rozstania się 
hrabiny z  małżonkiem mówi Berengaryja: »Ty
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m nie koch asz , a inna całujesz." —  »Jedno 
s t w o r z e n i e  jest na tej z iem i, którego ści
gać nie m oże zemsta m oja." (T u  mowa o hrabi 
Savoisy.) Dowiadujemy sie o nowym wyna
lazku o ż e l a z n y c h  całunach. sGdybyś się 
przejrzał w zb ro i, sambyś się przeląkł twego, 
w y o b r a ż e n i a . "  —  rNie zmyjesz krwi braci,, 
która na cię z i c h  c z ł o n k ó w  bryzgać bę-. 
dzie." —  »Ó b ł a sk aw i o n y rumak." —- T łu 
macz nazywa Francyję k r a i n ą ,  jak gdyby to 
było R e i s s  - S c h l e i t z ,  R e i s s  - G r ei  tz., —  
W  chw ili wyznania m iłości m ów i Saracen : 
»Paai jesteś piękniejszą nawet od natury,, kiedy 
jest w n a j l e p s z y m  h u m o r z e . " —- Przestać 
wypada , boby trzeba przedrukować całą sztu
kę . Czy za pokutę na post wielki uraczają 
nas takiem tłum aczen iem ?

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
(Z korespondcncyCprywatnej.J:

Z  Kryslyjam poladnia 28. luteyo. Chociaż 
w lasach, naszej okolicy są zasoby m a t e r y  ja-  
ł ó w  d r z e w n y c h  d o - s p ł a w u  B u g i e m  dla 
G d a ń s k a ,  jednakże z powodu złych  dróg 
przez całą z i m ę k u p c y  nie m ogli byli pro
wadzić tych materyjałów nad brzegi Bugu. 
T y lk o  bardzo, m ało można było wyprowadzić- 
z lasów, i to najlżejszego m ateryjału , jak n . 
p. belki na 4  do 5 sążni d łu g ie , a 11 do 12 
cali grube;, zaś.6: sążniowych, belek  nie wiele 
wywieziono. Kupcy, którzy się w pszenicę za~ 
opatrzyli, m yśląc, iż swoje belki sosnowe nią. 
ob ładują , zmuszeni są teraz prowadzić ją na 
wozach do Sanu i galarami do. W i s ł y  spła
wić. Z  tychto powodów spław B u g i e m  b ę 
dzie na wiosnę badzo mały.,

W  okolicy naszej skupują pszenicę , jednak 
nie lak wiele. Pszenica ta odstawiona będzie- 
do S a n u . Za korzec z odstawą do K r y s t y -  
j a m p o l a  płacą po 5 zr. 30 kr. w. w .,  a z od
stawą do R a w y  po 6 zr. 15 kr. w. w..

Tutejsze c e n y  targowe są ta k ie : korzec- 
pszenicy 4  zr. 15 k r . , żyta 2 zr. 12 kr., j ę d 
rnienia 2 z r , 18 kr. , owsa 2 zr. 6 k r ., hreczki 
2  zr. 30 k r .. prosa 7 zr*. 15 kr. w. w. —  Gar
n iec w ó d k i  20stopniowej płacą tu  na m iej
scu  po 10 kr. m . k ,

Z  Dobromiladnia 38, lutego. Jesteśmy tu 
jakby śród samej w i o s n y o d  trzech tygodni

bez przerwy najpiękniejsza pogoda; ciągle w'atr 
południowy , niemal wszystkie niwy już such°> 
śniegi stopniały nawet po.najgłębszych jaracn, 
Cieklinach i zapadliskach. Od kilku dni *a" 
czeto, roboty w iosenne, podkłady, hakówkti 
tu i ówdzie sieją jarą pszenicę, orzą pod o W®)'’ 
Ustała także troska o przezimowanie by<ha’ 
które już w chrustach pożywić się m oże. Sł°" 
ma okłociasta niżej Dobrom ila staniała o p°' 
łowę , lecz sprowadzenie je j jest dla bezdr0'  
zów bardzo dla tutejszego, kmiotka uciążlib'e’ 
Trudno , aby gdziebądź. tak m ało myślano 1 
naprawie d ró g , ja k °w  naszej; okolicy , gd*'e 
one właśnie stają się coraz większą koniec*' 
nością. Oby ten głos n asz, raz ju z  przes*8 
być głosem wołającego na puszczy.

Z b o ż e  stoi tu ciągle n izk o , tylko pszenk8 
podniosła się od niejakiego czasu nieco wyzeJ" 
Ceny są tu teraz takie: korzec pszenicy 8 z1’1’ 
żyta 4 z r . , jęezm ienia 3 zr. 36 kr. , owsa ” 
zr, 15 kr. w. w .

W  tej okolicy jest 26 gorzelń ; niemal wsz?' 
stka dotąd wyrobiona w ó d k a  spoczywa w ma 
gazynach ;. wszystkie naczynia zapełnione, ‘ 
kupca jak n ie m a , tak nie ma. Jeżeli pomyśh 
na gwiazda nie przyświeci lej gałęzi przennf' 
s łu , trudno będzie ze złego wybrnąć, alb0' 
wiem większa połowa właścicieli gorzelń *a” 
ciągnęła nie małe pożyczki na opłacenie p°* 
datku od wyrobu, i na zakupienie naczyń 
zlewania. —  Rrzy częściowych przedażach tak
że bardzo nizka ce n a ; za garniec okowitej 3^ 
stopniowej nie dają jak  18. kr. m . k.

Z  Gdańska, dnia 25. lutego» Nasz targ zbo
żowy idzie coraz gorze j, gdyż wiadomości z An
glii odejm ują wszelką nadzieję , abyśmy ®a 
wiosnę i lato m ogli m ieć  odbyt na nasze zb°' 
że. Ceny na tutejszej; giełdzie zbożowej ®a 
następujące: Łaszt pszenicy 129 do 130 
od 275 do 310 zł. pr. żyta 120 ligo 200 z*’ 
pr. —  Na dostawę wiosenną z Królestwa 
skiego zawarto ugodę na 250- łasztów żyta 1^1 
S go ,, łaszt po 200. z ł . pr-.

(.Preus. Handl. Zeit.)

Jutr  o s Wojna z kobietą , czyli: Przyjaciel GraTld̂ 1 
komedyja w 3 aktach.

Redaktor J. N. Kamiński .  —- Nakładem Spadkobierców Franc i szka  K rattera. 
(Drukiem P i o t r a  Pi l i  era we Lwowie.)


